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gierskiego na 1·vnkach zbytu poza ,,Jeżeli wvsJadzicie co iioku tyle 
granicami Pols•ki. driZew miododajnych ile macie uli, 

Inż. Leopold Pawłowski. to zladowolicie w znacroei części 
Ru•dnik, n/Sanem. w marou 1932 r. wasz praooiwity naród DSJZC7.~1i'' 
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(Dokończenie). 

A•grest jest jednym z ·11ajwdzięcz
nie1jszydh dla hodowcy krzew-ów. 
Zajmuje przedewszyst'kiem ;mało 
przestrzeni. W skutek te·go agrest 
w ogródkach. w których brak mi,ej
.sca na 1posadzenie jedne.i ch·oćby ja
błoni, możemy posadzić przy11aj
mniej kilka czy ki1l1kana.ście krze
wów agrestu, ,który w ten sposó1b 
może występować w masach takich, 
że ·będzie ważnym czy·nni'kiem w 
1·ozwo.ju naszyc-h pasiek . . bo do·star
cza nektaru w krytycznym cz~sie 
ich r,ozwoju. 

A,grest jest niewy,bredny co do 
gleby i p,o :lo :żenia. a nasz klimat ·do
:sko·nale -mu od1p1owiada. A1grest i p-o
rzeczk1i m,ożnabv nazwać nas·zemi 
winogr,onam·i i ·pol•s'k1iem-i ro•dzynka
mi, .gdyż ·us ,mażonv w cukrze, za
stę•p1uje zu·pe ·łnie todzvnki. Niewy

1b·redny co do gleby, p,oło 1żenia i 1kli
matu ma jednak swo·je u1oodo·ba
nia. Jest bardzo żart-o-cznv i .l1u1bi d·u
żo nawozu. 

1 Jeżeli czasem mówi sie o ·ka-
• 

1 puście, że jej nie można ani na tale-
rzu, ani w gruncie ,.urzemaścić'' -

1 to drugą część tego twierd·zenia 
można śmiało zasto·sować d,o agre
stu, że m·u n1igdy nie bedzie za dużo 
navvo.zu. Nie znos'i równie'ż chwa
stów i żąda wysokiej kultury w u
p-rawie. Kto jednak tym wymaga
niom uczyni zadość, temu wvwdzię
cza się agrest nietvl'ko obfitością, 
ale 1i dotborem i wie1lkościa owoców. 
Agirest mo,żna niezmiernie łatwo 
mnożyć i to na trzy sposo1by, a mia
n-owicie przez po,dzial dużych krza
ków, przez sadzon·ki i odkłady. Naj-

1łatwie.j,szym jest s,posób -0 1ie·rwszy. 
Pole1ga o·n na ·ostro ,żnem wyko·pa
niu, ta,k by jak nai1mn1ie.i usziko dzić 
korzenie dużego krzaku i 'PO•d1ziele
nie ,g,o ·na kilka cze•ści; miej:sce ,prze
cięcia, czy też rozdarcia zasmaruje
my maścią ogrodnicza 1i ooszcze-gól
ne ·krzaki rozsadza.my. 

Dru·gi ·sposób mno·żenia rorzez ro
bienie odkładów jest również 1bar
dzo łatwym i nigdy r11ie zawo1dzi. 
P,olega on na ,tern. że z wio·sną na
gina się boczne pędy lub o·dchylone 
na .b,o•ki ,gatą,zki, p·rzvtwierdzając je 
drewnianemi haczykami ·do· ziemi ·i 
miej1sca przytw·ierdzenia osypując 
ziemią. W m'iejscu przygięcia ·ga
lązika przez lato wy·puszcza korzon-
ki, a na jesieni ( w oaździerniku) 
n1·ożna j ,ą ju1ż ·p,o o,dcie·ciu od krzaka 
mac-ie1·zystego przesadzić na sta-le 
miej·sce. · Więcej zach,01du ma,my 

1 ·p-1·zy ro ,zm·n·ażaniu· za ·pomoca sadzo
nek. W tym ce·lu w lutvrn l·ub mar-
cu bierze ·się ga·łą;zki jednoroczne~ 

1tnie na ka wal1ki po 2·0 ·cm., tak, że by 
na każ·d·ym 1bylo p,o 4 do 5 ocze'k. U
c;ęcie od spo•d·u ro'bi sie akuratnie 
pod o·czk·iem, nie us21kadza.iąc go 
tylko. Używa się do tego O'S't-re,go 
no,ża, tak że'by powierzchnia prze
cięcia 1była glad·ka i czysta, gdyż 
wtedy łatwiej pu'szczają korzenie. 
Przy.gotowane sadzon1k_i ·orzec'h,owu 
je się w ,piwnicy w piasku. W koń-
cu kw·ietnia, kiedy ju\Ż ziie•mia ogrza
na, sadzi ·się na oso'b,nej grządce. · 
wtykając sadzonki mniejwiecej 213 
ich ·długości do ziemi. do •przygoto
wanych otwo1·ów. w któ1·e nasypuje 
się trochę 'P'iasku i uciska ziemię do-
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k-ola. Le)Piej b•y grządka bv'la nieco 
zacie·nio·na. S.adz·on'ki sa,d.zi ·sio c:o 
10- 20 cm. jedna •od drugiej. Po, r•o
ku, ·gidy się ladn1ie rozwina. mo,żna 
je ro .zsad•zić ·szerzej, a zinow·u za rok 
p,o ,sadzić na s.tale miei1sce. Oid-obą 
i 111.ad·er olb1fitem uro·d·za,ieim owoców 
odznacza ·się agrest pienny, szcze-• 

piony ·na p•o-dkla,dzie z1l1otej porzecz
ki. D·otąid mówi1li1ś,m•v ,o .samyc'h za
leta,c:h a1grestu. Ma 1r •o·n jednak swo
je ,,ale''. Przed ·kil1k·u·nastu• laty ,do
stała · się do· nas uporczywa choro
ba a,grestu, t. ·zw. maczniak am·ery
kańs,k1 (S_phaerotca Mors uvae). W 
naszych ,o;k-olicach nie s·po,tyka się 

1 jej,. M• o ż~iwe, że 'P·vl wapienny ·prze
sz'ka•dza rozwo.jowi c•horolby. 

W ,niek1tórvc1:I ok,oli·cach kraju 
,m,ąic ·zniak a1me·rvkań(s'k1r 1zn·iszczy l 
cale plantacje agrestu. 1Po·znać tę 
ch·or,01bę łatwo, ,b,o· za1ledwie zawiążą 
się owoce, ·pokr•.rwają się mącz•ną 
powlo'ką, k·tóra wtedy, 1g-dv owoc 
r-o·śnie i d1ojrzewa, czernieie, czy
niąc ,ow-oc niez,d'atnvm, do u1żytku. 

Wspomniana p•owloka m·a1czna po
krywa ró,wn·ie ,ż wier·zc'h,ol'k1i ,ml•o
dych pędów, które ·czernie.ją i za
mierają. 1Ch·oroba jest uo·orc·zywa 
i trudna d·o leczen•ia. Próbują, j.ą usu-

• 

nąć skra,pia·niem wcza·s na wi•osnę~ 
przed rozwinięcie,m ·s1ie iPąiczków 
listnych cale· •krzewy 2% cieczą bo•r
doską. W jesieni za'Ś •należy krze
wy dookoła po•syp,ać wapn.em (oiko
l·o 1,5 kg. na kr·zak ·i ziiem1ię iprze
k1 01P•ać. We•dtuig inne.j reg"u·lv, spo
r·ząd·za się rozczyn ·z 1 iklg-. sody 
zwykl,ej na 1,0'0 1. w·odv, za,g-o·towu

1 1 ją1c i dodając 1 klg. szare•g,o my,d·ta. 
Taką, c·ieczą -oczywiście zi'mną
na1eiy s1krap•iać cale kr2ewv w d1nie 
pogo,dne i za'bie·g ,ten o·owtór·zyć po 
dwu tygo•dniac'h. J es1ie·nia trzeba liś
cie z 1p•od ikrza1ków •z1garną,ć i ·spalić. 

Wailkę z .mąc·zn·iakiem trze1ba pro
wadz· ić !bardzo wytrwale - a jeś1li 
gdzieś mim•o pa·r•okro,tnych 2abie
gów ·nie można g,o wvni's·zczyć, le
p1iej najbardziei ·zaatakowane i wi
d,ocznie bardzo, wraiżliwe na ,mącz
niaka krzewy wyko1pać i s·pa~·ić. 

·Mo1że tych kilka uwa,g- przyczy•ni 
się 1do szerze:nia uprawy agrestu, 
który wedl1ug mego z·dan·ia m·oże 
się ca•l'kiem 1sl·usznie u1b1iegać o j.ed
n·o ·z pierws·zy,ch mie•jsc wśród na
szych rośl·i ·n mi,o·dodajnych. 
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Br. Lu1dwtik Ba·ch. 
Mo·g-ila k. Krakowa . 
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